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P o  c a ło n o c n y c h  p e r t r a k t a c j a c h

P r z e r w a n o  s t r a j k  w  P a r y ż u
Komuniści ustąpili pod groźbą wojska

Wykonywano wyroki imierci
w y d a w a n e  p rze z „s a d y "  organizacji złodziejskich

Żydzi dyktatorami świata przestępczego
P A R Y Ż , 30. 12. M ieszkańcy 

Paryża  udający się do pracy dziś 
rano, odetchnęli z ulgą. Autobusy 
i kolej podziemna ruszj^ły na 
miasto. Stra jk pracowników 
przedsiębiorstw  użyteczności pu­
blicznej w  stolicy Francji zakoń­
czyć Słę.

Po  posiedzeniu rady m inistrów, 
które odbywało się w środę od 
godz. 14.30 do 20-ej okazało się, 
że rząd jest jednom yślny jeże li 
chodzi sytuację  strajkową. M in i­
strow ie socjalistyczni poparli zgo­
dnie stanowisko prem iera Chau- 
temps, zm ierzającego ze- w zglę 
dów zasadniczych do przerwania 
strajku. S tra jk  m iał jedyn ie po­
parcie komunistów.

Ciężar sytuacji spadi w  godzi­
nach w ieczornych ns w ładze na­
czelne » generalnej konfederacji

pracy. W  konferenejacn trw a ją ­
cych przeszło do północy, przed­
stawiciele G. K . P , p ertiak tow ali 
kolejno to z rządem, to znów ze 
strajkującym i. ^Ostatecznie o 
gudz. 1-ej po północy po rozm o­
w ie  z m inistrem Dorm oy delega­
cja generalnej konfederacji pra­
cy ogołsiła dość enigm atyczny 
komunikat, stw ierdzający, iż  m ię­
dzy G. K . P. a rządem  doszło do 
porozumienia, które daje na ty le  
dostateczne gwarancje zaspokoje­
nia postulatów pracowników  
miejskich, iż konfederacja pro­
ponuje przerwanie strajku.

O godz. 4-ej nad ranem dele­
gaci zw iązków  zawodowych pra­
cowników  m iejskich ogłosili za­
przestanie strajku, autobusy, ko­
le j podziemna, w ozy oczyszczania 
miasta oraz inne działy użytecz­

ności publicznej ruszyły, Pon ie­
w aż jednak przerwanie strajku 
nastąpiło dość późno, część m ia­
sta nie została jeszcze dotychczas 
oczyszczona ze śmieci, która od 
środy rano zalegają ulice Paryża.

W ILN U , 30. 12. (Kur. w ł.). 
Przed Sąaem O kręgowym  w  
W iin ie 29 grudnia rozpoczął się 
proces dwóch zawodowych prze­
stępców: C l.„im a Ltw insona ł A  - 
brama Ryta oskarżonych o zam or­

dowanie z wyroku sądu z ło ­
dziejskiego konfidenta polic ji 
Chaima Kolpakulosa, członka jed ­
nej z band przemytniczych, zna­
nego w  świecie przestępczym 
W ilna pod pseudonimem „N apo-

L e w i c k i  o d s z e d ł

D u c h  L e w i c k i e g o  z o s t a ł
G i m n a z j u m  w  C l t e ł m i e  p r z y p o m i n a  o  s o b i e

lekarze k r a k o w s c y  s t w i e r d z a j ą
konieczność paragrafu aryjskiego

W  lokalu Krakowskiego T-wa 
Lekarskiego w Krakowi odbyło 
się pod przewodnictwem Prof. Dr 
Em il Godlewskiego organizacyj­
ne zebranie Oddziału K i akowskie­
go Związku Lekarzy P. p

Na zebranie przybyło zgórą 
200-tu miejscowych lekarzy, co jak 
na stosunki krakowskie stanowi 
cyfrę rekordową. M iędzy innymi 
wzięli udział w obradach przeu„ta 
wiciele Zarządu Głównego Zw iąz­
ku Dr. Dr. Alkiew icz, Rod^ew icz i

Gśuśna ze skandalu komunistycz 
nego szkon w  Chetmie aaia o so­
bie znać nowym przykładem w pły­
wu komunistycznego na wychowa­
nie.

Mianowicie w  gimn. im. Czar­
nieckiego w  Chełmie w  czasie lek ­
cji wychowawczej młodzież opra­
cowywała statut samorząda jednej 
z kias. z.ytł uczeń Gaizi m zapro­
ponował —  jeden z artykułów sta- 

Stefański. Po dyskusji, w której t jtu  w  " t r u j ą c y m  brzmieniu:
uwydatniona została komecznośt 
stworzenia organizacji, opartej na 
zasadzie t. zw, paragrafu aryjskie 
go uchwalono powołać do zycb 
nowy Oddział Związku i dokonano 
wyborów nowego Zarządu Jest zo 
już drugi Oddział Związku pow 
staiy od czasu uchwalenia przez 
Walne Zebranie Związku poprawki 
statutowej, wprowadzającej i ary j­
ski.

Samorząd klasowy dąży do sko­
rygowania przejawów życia spo 
'eczneg# i wspólnoty.

Młodzież polska zaprotestowała 
przeciw takiej redakcji tego arty­
kułu, natomiast przyjęła projekt 
ucznia Polaka, który brzmi: „Sa­

morząd Klasowy dąży do skorygo­
wania przejawów życia społeczne­
go i narodowego",

Najmespodziewaniej projektowi 
Polaków sprzeciwił się wychowaw­
ca k.asy profesor Łukaszew­
ski, który oświadczył: „Ja wiem,
co projektodawca rozumie przez 

wyraz „narodowego". To ao

życia mięazy nuodziezą".
Tak to „wychowanie" kuratora 

Lewickiego wydało swe owoce. P. 
Lew icki dążył do współżycia mło­
dzieży żydowskiej z polską, urządza 
jąe nawei wspólne zabawy karna­
wałowe. Dziś wychowawcy pop.e- 
rają dążenia żydów do „korygowa­
nia wspólnoty" mocno przypomi-

prowadzić może do rozbicia współ-1 n&jącej kontur .-rur kolektyw

K o m o r n e  i p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e
na posiedzeniu Senatu

Z a r z ą d  Z w .  L e k a r z y  z a b r o n i ł
praktykowania w szpitalu chełmskim

W  związku z głośnymi dziś w 
całej Polsce skandalami w  szpi­
talu chełmskim, gdzie z  powodu 
in tryg  lekarzy żydów  musieli u 
stąpić ze szpitala lekarze Tolacy 
dr. dr. Szulc, Orzechowski i Os- 
sendnwski. Zarząd Główny Zw iąż 
ku Lekarzy R. P. w W arszaw ie i 
Zarzad Oddziału Śląskiego pow­
ziął uchwałę zabraniającą swymi 
członkom przyjm owania praktyki 
w  Międzykomunalnym Szpitalu 
Psychiatrycznym . Jest to stano­
wisko godne podkreślenia, jako 
protest przeciw  skandalicznym 
rządom żydów w  polskim szpita­
lu- —  Skoro porządek w  szpitalu

W r. 4 11
„G azeta Polska", „K u rie r  P o ­

ranny'" i „Eypress Poranny" bedą 

ju tro nosiły liczbę kolejną 361, 

„R obotn ik " 385, „A B C " —  411.

Dni w  roku dobiegającym  do 

końca było 365, w  ciągu 4 dni 

poświąfecznych pisma codzienne 

nie wychodziły. W  mysi przep i­

sów po konfiskacie now'y nakład 

numeru musi nosić juz następną 

liczbę porządkową Nam  p rzy­

było w  ten sposob w  ciągu roku 

num erów 50.

Pochmurno
Chłodniej

Pi j wid; wany. przebieg pogody 
dn. 31 b. m.: Pogoda przeważnie po­
chmurna 7 przejaśnieniami na półno­
cy i w środl n kraju, a z opadam' 
anieśnymi zwłaszcza na południu i 
wschodzie. Temperatura bez więk­
szych zmian (na ogół lekki spadek) 
W iatry zmienne.

chełmskim zostanie przywrócony 
lekarze Po lacy  bedą znów m ogli 
praktykować w  tym szpitalu.

W e wtorek, 4 stycznia 1938 r. 
o godz, 11-ej przed południem 
odbędzie się plenarne posiedze 
nie Senatu.

Zmiana na ratuszu
poznańskim

POZNAN, 30. 12. Dzisiaj przed 
południem odbyło się w raiuszu po­
znańskim uroczyste wprowadzenie w 
urząd tymczasowego prezydenta mia­
sta p. inż. Tadeusza Rugego, oraz w 
urząd tymczasowego wicoo -ezydenta 

p. ar. Zygmunta Zaleskiego.

N a  porządku dziennym trzy 
projekty ustaw, a m ianow icie: o 
obniżce Kąmornego, o zmianie 
ustawy o ochronie lokatorów, o 
ulgach w  spłacie w ierzytelności 
hipotecznych i o ułatwieniach w  
zaciąganiu pożyczek w  listach 
zastawnych.

N ie  ma natomiast na porządku 
dziennym ę projektu ustawy o 
zniesieniu sądów przysięgłych, 
mimo, że w  kom isji sprawni zo­
stała załatw iona jeszcze przed 
świętami.

P o l i t y k a  i s p o r t
T e m a t  to b a r d z o  o b s z e r n y  

i s z e r o k ą  m o g ą c y  w y w o ł y w a ć  
d y s k u s j ę  A  m o ż n a  go  leż s t r e ­
ś c i .  w  j e d n y m  j ę d r n y m  z d a -  
i m i ,  że s p o r t  jest ściśle z p o i i -  
G k ą  d a n e g o  n a r o d u  z ł ą c z o n y :  
z a d a n i e m  j e g o  u a j w a ż n i e j  
s z y m  jest b o w i e m  p o d n i e s i e ­
n i e p o z i o m u  f i z y c z n e g o ,  o d p o r  
n os ci  j z d r o w i a  w ś r ó d  n a j s z e r ­
s z y c h  w a r s t w  n a r o d o w y c h ,  —  
n i e  t y i k o  p o  lo,  b y  s k u t e c z n i e  
r y w a l i z o w a ć  z i n n y m i  w' z a w o  
d a c h  s p o r t o w y c h ,  lecz  p r z e d e  
w s z y s t k i m  p o  to, b y  w  o p a r c i u  
o s i l n y  n a r ó d  u r z e c z y w i s t n i a ć  
z a d a n i a  i cele o g ó l n e j  p o l i t y k i  
s w e g o  n a r o d u

N i e  z a m i e r z a m y  j e d n a k  w  
n i n i e j s z y m  a r t y k u l e  p o r u s z a ć  
c ał o śc i  t ego z a g a d n i e n i a .  O g r a  
n i c z a m y  się c h w i ł o w o  j e d y n i e  
d o  j e d n e g o  z j e g o  w w c i n k o w ,  
to jest  d o  u d z i a ł u  k l u b ó w  i o r ­
g a n i z a c y j  ż y d o w s k i c h  w  p o l ­
s k i m  ż y c i u  s p o r t o w y m :  l e m a t  
to b o w i e m  a k t u a l n y  o g r o m n i e  
w o b e c  c o r a z  części ej  i pu\\ 
s z ee l m i ej  u jaw m a  j ąc yc l i  się w  
s po r c i e  p o l s k i m  t e i u i e n c y j  do 
w y e l i m i n o w a n i a  ż y d ó w-  z o -  
g ó l n o p o l s k i c i i  o r g a n i z a c j i  s p o r  
l o w y r h  i d o  o d g r a n i c z a n i a  w  
ten s p o só b w y r a ź n i e  s p o r l u  
p o lsk ie g o  od  ż y d o w sk ie g o .

T e n  p o s l i d a l  w y e l i m i n o w a ­
n i a  ż y d u w  z p o l s k i c h  o r g a n i z a  
c j i  s p o r t o w y c h  p r o s t y  jest  i 
j a s n y  d l a  k a ż d e g o ,  kt o c a ł k o ­
w i t e  o d g r a n i c z e m e  / . v d ó w  o d  
P o l a k ó w  w ' k a ż d e j  d z i e d z i n i e  
ż y c i a  u w a ż a  za Wst ęp do r a d y ­
k a l n e g o  o d ż y d z e n i u  D o l s k i  i za 
p i e r w s z y  e t a p  d o  zinu.-szenia 
i c h  do e m i g r a c j i  p o z a  p ol s k i e  
g r a n i c e .  A  n i c  p o w i n n o  j u ż  b y ć  
c h y b a  n i k o g o ,  k t ó r y  l n  u w a ż a ł  
że „ g l i d l o "  ż y d o w s k i e  w  s z k o ­
ł a c h ,  w  h a n d l u ,  wr a d w o k a t u ­
r z e  i w  p r z e m y ś l e ,  p o g o d z i ć  
m o ż n a  z r ó w n o c z e s n y m  ścis­
ł y m  w s p ó ł ż y c i e m  p o l s k o  -  ż y ­
d o w s k i m  n a  b o i s k a c h  i w  k l u ­
b a c h  s p o r t o w y c h .

J e d n a k  o b o k  lego,  t ak o c z y ­
w i s te g o,  a r g u m e n t u ,  i s t ni ej e  w 
d z i e d z i n i e  s p o r t o w e j  i d a i sz y .  
M i a n  o w i c i e  w s z y s t k i e  n i e m a l  z 
r e g u ł y  k l u b y  s p o r t o w e  ż y d o w ­
skie są r ó w n o c z e ś n i e  c z y st o  
p o l i t y c z n y m i  o r g a n i z a c j a m i  i 
j e d n ą z l i a i u i d i o z p i e c z n i c j -  
szyel i  t o n n  p o l n c c / n c g o  p r z y -  
g o l o w \  w a n i a  ż y d o s t w a  d o w a l  
ki  m e  t y l k o  z n a r o d e m ,  ale i z 
p a ń s t w e m  p o l s k i m .  W s z y s i k m  
n i e m a l  le l  l u b y  p o d p o r z ą d k o ­
w a n e  są o r g a u i z a i w  jnie cz yst o 
p o l d y c z n e j  c e n t r a l n e j  o r g a n i ­
z a c j i  ż y d o w s k ie j,  ja k ą  Lw orzy

W s z e c h ś w  i a t o w y  Z w i ą z e k  M a k  
k a b i ,  m a j ą c y  s w ą s i edz ibę  i 
w ł a d z e  p o z a  g r a n i c a m i  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o .

P o l i t y c z n i  k i e r o w n i c y  w s z e c h  
ś w i a t o w e g o  ż y d o s t w a  z d a j ą  so 
bie d o b r z e  s p r a w ę  ze s k a r ł o -  
w a c e m a  f i z y c z n e g o  I z r a e l a .  
W i e d z ą ,  że w  s t o s u n k a c h  m i ę ­
d z y  żn d a r n i  i „ g o j a m i " ,  d e c y ­
d o w a ć  m o ż e  n i e  t y l k o  p r z e ­
m o c  f i n a n s o w a ,  ale i p r z e m o c  
l i z y n / n a .  P a m i ę t a j ą ,  że p r z e d  
d w u d z i e s t u  l a t y  w  R o s j i  n i e ­
l i c z n i ,  lecz  u z b r o j e n i  i p e w n i  
si ebi e ż y d o w s c y  boi sz . ew ic c y  
k o m i s a r z e ,  u j a r z m i l i  s t u m i l . o -  
n o w y  n a r ó d  r o s y j s k i .  I  d l a t e g o

p o l i t y c z n y m  c z ł o n k o w ,  d l a t e ­
go s t a n o w i ą  na j c z ę śc i e j  z e w -  
u ę l r z n e  p r z y b u d ó w k i  m g a n i z a  
c y j  p o l i t y c z n y c h  i d l a t e g o  w i e ­
le z. ż y d o w s k i c h  k l u b ó w  s p o r ­
t o w y c h  n i c z y m  w  g r u n c i e  r z e ­
czy'  n i e  r ó ż n i  się o d  p a r t y j n y c h  
b o j ó w e k  i o d  b o j o w o  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  k a d r  w o j u j ą c e g o  ż y  
d o s l w a .

O  t yrn p o w i n n i  d o b r z e  p a ­
m i ę t a ć  ci  w s z y s c y ,  k t ó r z y  z 
t y c h  czy i n n y c h  w z g l ę d ó w  g ł o ­
szą,  że s p o r t  j est  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  i że n i e  - w o l n o  d o  n i e g o  
w p r o w a d z a ć  z a g a d n i e ń  n a r o d u  
w o ś c i o w y c h  i w y z n a n i o w y c h ;  
ci ,  k t ó r z y  o d  „ g ó r y "  p r z e c i w -

o d  l at  n i e  s z c z ę d z ą  sił,  b y  p o d - 1  staw i a j ą  się p o w s z e c h n y m  dąż. 
nieść p o z i o m  f i z y c z n y  m a s  ż y - , n o ś c i o m  w \ e ] i m i n o w ' a n i a  ż y ­
d o w s k i c h ,  b y  w z m ó c  i ch  o d w a -  <jów ze s p o r t u  p o l s k i e g o .  D ą ż -  
gę i r e w n o ś ć  siebie,  b y  s i w o -  jości  te b o w i e m  u z a s a d n i o n e  
r z y ć  k a d r y  „ w o j s k a  ży d o w s k i e  a ż n a d t o  n i e  t y l k o  p o d s t a w o  
go ‘ w' o r g a n i z a c j a c h  p u h l y c z -  W y m  p o s t u l a t e m  p o l i t y k i  p o l -  
i y c . i ,  w'  ż y d o w s k i m  h a r c e r -  sk i e j ,  ale i b e z p o ś r e d n i m  i n t e -  
s l w i e  i w ż y d o w s k i c h  z w i ą z  
kacl i  s p o r t o w y c h .

I t y m  c e l o m  sł uż y 
ś w i a t o w y  / . w i ą z e k
n a c z e l n a  w ł a d z a  n u - n u d  w s z y  sl 
k i c h  ż y d o w s k i c h  k l u b ó w '  s p o r ­
t o w y c h  wr Po ls c e.  1 d l a t e g o  nie 
m a i  w s z y s t k i e  z n i ch  d z i a ł a l ­
ność s w ą  s p o r t o w ą  łą cz ą  n i e ­
r o z e r w a l n i e  z  u ś w i a d a m i a n i e m

[•esom p a ń s t w a ,  k t ó r e  p r z e c i e ż  
ż a d n ą  m i a r ą  m e  m o ż e  a n i  suh 

W s z e c h  j w e n c j o n o w a ć ,  ani  też t nl ero -  
M a l . k r d ń  w a ć  o r g a n i z o w a n i a  p o l i t y c z -

1 n y c h  b o j ó w e k ,  
n v ch

k o m e n d e r o w a  
z za g r a n i c y ,  i ż y d o w ­

skiej  si ły  f i z y c z n e j ,  p r z e z n a ­
c z o n e j  w  p i e r w s z y m  r zę dz ie . . .  
p r z e c i w k o  Polsce.

P  W.

leon". Obaj przestępcy swą o fia ­
rę spoili, następnie w yw ieź li za 
miasto, gdzie go zam ordowali no­
żami, po czym  ciało w rzucili do 
rzeki. Zb rodniarzy odkrył pie? 
policy jny „M ignon", k tóry z m ie j­
sca przestępstwa doprowadził 
w yw iadow ców  do mieszkania L e -  
winsona.

N a rozprawę powołano 45 
św iadków. Oskarżonych bronią 
najlepsi adwokaci: Czernichów, 
Frydman, Sukiennicka i  K u li­
kowski. Sprawa zgrom adziła w  
kuluarach sądowych swoistą pu­
bliczność w  postaci w ielokrotn ie 
karanych złodziei, oszustów, pa­
serów, przem ytn ików  i sutene- 
rów  oraz ich kobiet. W ielu  z nich 
występuje w charakterze św iad ­
ków.

Jeden z oskarżonych jest sy­
nem Zelika Lewinsona, znanego 
pod p izezw isk iem  „Chane Bob- 
kes który pi zed w ielu  la ty  za­
łożył organizację złodziejską 
„B ru derfe ia jn ", mającą na celu 
w zajem ne wspomaganie ,6ię. 
P rzed  kilku la iy  Odłączyła się od 
tej organizacji część złodziei, nie­
zadowolona z dyktatorskich rzą ­
dów przyw ódcy i założyła nową, 
na czele której stanął A ron  W o j- 
czuk, z przew iska „O rka  Setka". 
N ow a organizacja zwaka się „Z ło ­
ty Sztandar". M iędzy dwiem a 
bandami wileńskich. gangsterów 
panowała zacięta walka, polega­
jąca na wzajem nych denuncja­
cjach, terrorze, oszustwach. W ła ­
dze z likw idow a iy  ją  dopierc - po 
zabpjstwie z w y roku d in to jry je ­
dnego z czolnków  „Zrotego Sztan­
daru . W ykonawcą wyroku był 
oskarżony Chaim Liew inson,

Obecnie obie bandy nie istn ie­
ją, lecz dawni ich członkowie 
grupują się przy przedstaw icie­
lach rodzin dawnych p rzyw ód ­
ców, będących obecnie szanowa­
nym i przez żydów , solidnym i 
kupcami , nadal prow adzr zacię­
tą walkę m iędzy sobą. Członko­
w ie band przeważnie trudrią  się 
przemytem , pomaganiem w' ukry­
waniu i sprzedaży tow arów  prze­
myconych oraz... walka konku­
rencyjną.

Wśród licznie zgromadzonych 
na san jego  przedstaw icieli pod­
ziemnego świata nie spostrzega­
my ani jednej tw arzy  o rysach 
aryjskich. W yłączn ie żydzi.

W idać wśród nich obdartusów 
i elegantów. Jest k ilka żydówek 
strojnych w  drogie futra, lecz na 
twarzach ich w idn ieje źle ukry- 
ly  pod pudrem brud. Są też pen­
sjonariusz^ lupanarów. Rzuca 
się w oczy ich oaręoność rasowa 
i psychika, obca aryjskiej. Widać, 
że piętno ciążące na nich wcale 
nie zawadza, że przestępstwo w  
tj'm  środowisku jest traktowane 
jak  każdy inny „gesze ft". W ielu 
z nich posiada sklepy, czy domy,

W  rozm ow ie z funkcjonariu­
szem policji krym inalnej dow ia­
duje się, że wśród „asów ” k rym i­
nału}  cli W ilna chrześcijan nie 
ma. Są tylko , lydmiejsze „ryb y ". 
Przestępcy zawodow i niemal w j - 
łącznie rekrutnją się z żydew - 
stwa. Proces budzi zrozumiałą 
sensację.


